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Z  P e t e r s b u r g a ,  d. g. ( a6. )  Marca .
Reskrypt  Cesarski  do  P .  W o j e n n e g o  O r e n -  

bur sk iego G u b e r n a t o ra  i D ow o d zc y  odd z ie l ­
n e g o  Ore n b ur sk ie go  k o r p us u ,  G e n e r a ł - A d j u -  
t anta  Pe ro wsk iego ,  z dn ia  l .  b.  m.  „Bazyl i ,  
s y n u  A le x e g o .  Mini ster  W o j n y  złożył m i  do- 
n ie s ien ie  wasze o w ypraw ie ,  przedsięwz ięte j  
z waszego rozrządzen ia  przeciw T u r k m e n o m  
1 A d a j e w c o m ,  mieszkającym na W s c h o d n im  
brzeg u  Kaspi jskiego m o r z a ,  w  pob li żu  Mangi-  
sz l aka ,  w celu skarcenia ich za rozbo je  i r a ­
bunk i  po p e ł n io n e  w ciągu roku  przeszłego,  
na  wodach Kaspijskich i aż w samych ujściach 
W o ł g i  i U ra l u .  Z e  szczegó lne m zadowole­
n ie m przekona łem się z tego do n ie s i e n i a ,  o 
św ie tny m wypadku  (ej wy pra wy ,  która po s łu ­
ży do  zabezp ieczenia  nas zych  rybo łowców na 
Kajspijskiem m o r z u  i przedsięwzięć  h an d l o ­
w y c h ,  po su w an y c h  w głąb s tepu i nader  mi 
Jest p rzy jemn ie  wy nu rz y ć  wam z u p e ł n ą  Moj ę  
wdzięczność za ten no w y  dowód  n i e z m o r d o ­
wanej  gor l iwości  waszej  o do br o  i poży tek po- 
H ^ n e g o  wam  kra ju ,  tudz ież  za doskonałość 
« dzielność ś ro dkó w,  tym k oń ce m  przez  was 
p rzedsięb ranych .  —  Zosta ję  wam na  zawsze 
p rzychy lnym."

Z  Kijowa d o n o s z ą ,  że  t a m ,  S3. L u t e g o ,  u -  
mar ł  w 71 roku życia Met ropol i ta  Kijowski  
i Halicki  E u g e n i j u s z ,  zna n y  z cnot  pasterskich 
i uczonośc i .  W ł a ś n i e  p rzed zg o n e m  przygo­
towywał  do  powtór nego  wydania znaczn ie j sze  
z  dzieł  sw o ic h :  „ O p i s a n i e  S o b o ru  Sw. Zofi i  
w Kijowie.

F  t a n c y a ,
Z  P a r y ż a ,  dn ia  26. Marca.

J o u r n a l  d e  P a r i s  zamyka  dzisiaj n a s tę p u ­
jący a r t ykuł :  „Niek tóre  dzienniki ,  g ł o s z ą , że  
Mi n i s t e r y um  już  się zna jdu je  w stanie z u p e ł ­
n e g o  r o z p r z ę ż e n i a ,  że P a n  Guizot  się cofa 
i ź e . P P .  M o le ,  Sou lt  i Monta l ive t  g łó w n e m i  
b ę d ą  cz łonkami  n o w e g o  gab ine tu .  D od a ją ,  
że pogłoska o tym wypadku  p ow sze ch ną  w P a ­
ryżu  sprawiła radość.  P o jm u je m y  ł a two ,  że  
wystąp ien ie  m ąd ryc h  i odważnych  mę żów ,  
w których zd an ie m P an a  O d i l o n - B a r r o t ,  p o ­
lityka o p o r u  6ię uosob i śc ia ,  j awnym n iep rzy-^  
j aciołom i f ałszywym przy jaciołom rzą du  ż y ­
wą sprawiłoby rad ość ;  ale jesteśmy p r z e k o n a ­
n i ,  że nadz ie ja  przeciwników naszych zawcze-  
sn a ,  i że m ę ż o w ie ,  o  których m o w a ,  moż l iwe 
skutki wystąpienia swego za nadto d o br ze  cen ić  
um ie ją ,  jak ażeby  Króla i kraj do br owo ln ie  
opuśc ić  mie l i .  Bez  wątpienia mus i  M in i s t e ­
r y u m  d o z n a ć  z m i a n y , zdaje się n a m  a lbowiem,
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ie w obecnym  uk ładzie swoim przysz łych  w a ­
żn y c h  dyskussyi  rozpoc zyn ać  nie  m o że ;  al e 
z m i a n a  t a ,  której kon ieczoość p rzypuszczamy,  
pow inna być tego  r o d z a ju ,  żeby gab ine tu  n ie  
osłabi ła ,  lecz przeciwnie  większą m u  nadała 
si łę.  Jakkolwiek b ądź ,  poprzedn io  przekonani  
j e s t e śm y,  źe przyjacie le  nasi  z pytania li tylko 
samolubs twa  n ie  uczyn ią  g łów neg o  py ta n ia ;  
tudz ież  spodz iewamy s i ę ,  źe  się p rawdz iwego 
w p ły w u  n ie  w y rze k ną ,  którego dla zwycięstwa 
sprawy  ich po t r z e b a ,  i bez którego p rzymio ty  
i c h  i osobis te męs two wcale żaduyc bby  nie  
wyda ły  skutków.“  —  I n n a  gazeta minis teryal-  
n a ,  l a  P a i x ,  t łumaczy się w tej mie rze  n ie ­
r ó w n i e  wyraźniej :  „ M i n i s t r o w i e ,  lubo  pod 
w zg lę de m  pytań po l i tycznych  zu p e łn ie  jedni,  
n i e  m o g ą  się p o d o b n o  po r o zu m ie ć  wzg lędem 
części o b o w ią z kó w ,  których każdy z nich  p o d ­
jąć się m u s i ,  aby cz yn no śc iom  ogó łu  p o m y ­
ś lny zape wn ić  wypadek.  Ł a t w o  pojąć moż na ,  
ź e  w śród o b e c n e g o  p rzes i l enia ,  w k tórem się 
z n a j d u j e m y ,  Min i s t e ryu m kon ieczność mody -  
fikacyi własnej  u c z u ł o ,  nie  p o d  w zg l ęd em  po 
lity ki ,  lecz osób.  R o z u m ,  pracowi tość ,  sta­
łość ,  po św ię ce n i e ,  w śród ob ec n y ch  okoli­
czności  n ie  są więcej  wystarczającemi  p rzy­
m io t am i ;  m ężo w ie  sprawami  pub l i cznemi  kie­
rujący mu sz ą  się też na  m ów ni c y  k rasomó-  
w cz em i  ta lentami  za lecać,  bo  na mównicy  bój  
toczyć będą .  P ie rwszym skutkiem tej kon ie ­
czności  jest wystąpienie  Pana  G as p a r i n ,  który 
lu bo  z d o l n y m  będąc  i go r l iwym Mini s t r em,  
na nieezczęście j ednak  do dyskussyi  par lamen- 
towych  n ie  jest  przyzwyczajony .  Jeżel i  zaś 
P a n  Gaspar in  z Min i s t e ryu m wys tąp i ,  k tóż 
miej sce jego za jmie?  T o  i to tylko j e dyn ie  
s t anowi p r zed mi o t  sporu .  PFfezes Rad y  r e ­
p rez en to w ał  H rab ie go  Monta l ive t ,  P a n  G u i ­
zo t  cha rak te rowi,  p rzy mi o to m i wp ływowi  
sz lac he t ne go  Para wszelką oddaje sprawiedl i ­
w o ść ;  nie spr2eciwia się byna jmnie j  j ego w s tą ­
p ien iu  do gab i ne t u ,  owszem życzy nawe t  t e­
go .  A l e  P an  G uiz o t  zna oraz f a k tu m ,  króre 
m u  przyjacie le  równie  jak nieprzyjaciele na  
p am ięć  przy w o d z ą ; wie o n ,  jak o g ro m ną  część 
odpowiedz ia lnośc i  opinia publ iczna n ań  wkła­
da .  Po de jm uj e  s i ę . też t e jże ;  ale n ie  chce 
zby t  lekkomyślnie być o d p ow ie dz ia ln ym ;  n ie  
ch ce  dźwigać ci ężaru po w ag i ,  k tórą inn i  w y ­
konywają .  £ ą d a  więc dla siebie wydzia łu 
sp r aw w ew nę t r z ny ch  i o dd a j e  wydział  oświe ­
c e n ia  pub l i c znego  do  dyspozycyi  P re ze sow i  
B a d y .  O t o  is totne p o ło ż en ie  przesi lenia Mi- 
nisteryalnego.® —- K o n s t y t u c y o n i s t a  d o ­
n o s i ,  że Król  Min i s t rom g dni  czasu zostawił ,  
aby  s ię ,  jeżeli to być m o ż e ,  między  sobą p o ­
r o zu mi e l i .  Po upły.wie t e rm in u  tego korona 
i n n y c h  chwyci  Bię ś rodków.

A n g l i a *
Z  L o n d y n u ,  dn ia  25. Marca.

G en e ra ł  L e  M a rc h an t ,  G e n e ra ln y  A d j u t a n t  
G e n e ra ła  E w a n s a ,  zbrzydziwszy sobie  n ie ­
w dz i ęcz ną  s ł u ż b ę ,  miał  s tósownie d o  M o r ­
n i n g -  P  o 8 1, wraz z innemi  oficerami l egionu 
prosić o  uwolnienie^ od  obowiązków służby .  
P o d ł u g  w sp o m n io n e j  gazety wynosi ła liczba 
zabi tych  w d.  16. wojskowych l e g io n u ,  3 of i ­
ce rów i 56 p r o s ty ch ,  liczba zaś r an ionych ,  50 
oficerów i 566 p ros tych;  p rócz  tego znikło 65. 
T i m e s  po w ia d a ,  że  480 ran ionych  od legior 
n u  w l azaretach w San Sebas tyan ie  u m i e ­
szczono .

N a  zg r o ma dze n iu  właścicielów tu ne lu  pod 
T a m i z ą ,  zda no  rapor t  bardzo p o m y ś l n y  o  s ta­
n i e  tego przedsięwzięcia.

D o w ia d u je m y  się z In d y i  wschodn ich  , że 
Kap it an  Burne s  puścił  s ię w p o d r ó ż ,  aby 
o t rzymać  pozwolen ie  od  W ł a d z c y  w Sind  i o d  
Xiąźąt  A fg h a ń sk ic h ,  do  po t r zeb nyc h  p r z y g o ­
towań  ku u cz y n i e n i u  sp ław ną  rzeki I n d u s .

N a  os ta tn iem pos ie dzen iu  Kró lewskiego  in ­
s ty tu tu ,  zn an y  chemik  Dr.  F a r a d a y ,  czytał  
r o s p r a w ę ,  w której  wsp omin a  o n o w e m  o d ­
kryciu P .  Cr o ss e ,  tyczącem się tworzen ia lub  
ożywiania  się ro zmai tych  o w adó w  w o g n iu .  
Choc iaż  odkrycie to ma ło  zna jduje wierzących,  
P.  Fa raday z a p e w n i a , iż p r ze ko nan y  jest o jego 
rzeczywis tości ,  w tem p r zy n a jm n ie j ,  iż P a n u  
Crosse udało  się w ogni sku s tosu woltaiczne-  
g o ,  z k rzemionki  i po t aż u ,  u t w o r z y ć  kilka 
ma łych  żyjątek.  Sam  P an  Faraday  z łoży ł  też 
instytutowi  kilka o w ad ó w ,  wydoby tych  z twar ­
dego szl i fowanego kamienia ,  które t e raz ,  po 
up ływ ie  kilku tysięcy lat ,  zno w u p r zy w ró c o n e  
są do życia.

Kapi t an C o c h ar an e ,  który ostatnimi czasy 
odbył  pieszą podróż  do Syb ery i ,  chwali  m o ­
cn o  gościnność i bezzyskowność t amec znyc h  
mieszkańców,  czego  naj lepszym do w o d em  jest, 
iż cała podr óż  od Moskwy do I rku t sk a ,  k o ­
sztowała go nie więcej  nad  1 gwineę .

H i s z p a n i a .
G ł ó w n a  k w a t e r a  w T o l o z i e ,  d n i a  I*S« 

M a r c a .  Z  n iewy po wi ed z i aną  radością udzie ­
lam tu P a n u  n iektórych  szczegu łów o zwy ­
cięs twie ,  które Karoliści pod rozkazami  In* 
f a ma ,  nacze lnego  w o d z a ,  onegd a j  pod H e r -  
nan i  odnieśl i .  D n ia  14. wieczorem nadeszła 
do g łówne j  kwatery Kró la  ( Cuartes real)  wia­
d om ość ,  że dywizye  E w a n s a  i R ibery  ku H e c‘ 
nan i  wyruszyły i źe z drugiej  s t rony Espar tero 
z 30 batal ionami  do D u r a n g o  wkroczył .  N a ­
tychmiast  dano has ło do wyruszenia .  W  nocy  
i w śród u le wn yc h  deszczów stały nasze ko­
n ie  i m uł y  przez pó ł tory  godzin pod g o ł e ®  
n i e b e m ,  poczem rozkaz ów cof n ię to ,  tak da*
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lece, ż e ś m y  d o p i e r o  dn. 15. z r a n a  o 6. go d a .  
w  p o c h ó d  s i ę  u d a l i ,  D o n  C a r lo s  z  o r s z ak i e m  
60  o s ó b  i 20  g u i d ó w  k o n n y c h .  P o j e ch a l i ś m y  
n a p r z ó d  p r ze z  T o l o z ę  d o  Be t e l i i  (  3 l i eue s  o d  
T o l o z y ) ,  g d z i e  D o n  C a r lo s  zo s t a ł  i gdz i e ś m y  
s i ę  z I n f a n t e m  D o n  S e b a s t y a n e m  spotkal i ,  
k t ó ry  z  9 b a t a l i o n a m i ,  2.  s z w a d r o n a m i  i 4 .  
d z i a ł a m i  z  n a d  l i ni i  pam p e l o ńs k i e j  c i ągną ł .  
P o  p o ł ą c z e n i u  s i ę  z  n i m ,  wr óc i l i ś my  d o  T o ­
l o z y ,  g d z i e ś m y  z c a ły m  k o r p u s e m  n o c  p r z e ­
pę dz i l i .  P r z e z  ca ł e  p o p o ł u d n i e  s ł y sze l i śmy  
ż y w e  s t r z e l a n i e  z oko l i c  H e r n a n i .  D n i a  i 6 g o  
z r a n a  o ą tej  go d z in i e  p o s u n ę l i ś m y  s i ę n a p r z ó d  
w  k i e r u n k u  ku  H e r n a n i ,  l e ż ą c e m u  o  3 l i eue s  
o d  T o l o z y .  G d y ś m y  t a m  p r z y b y l i ,  K rys tyni -  
ści j uż  k la sz tor  t a m e c z n y  o sadz i l i .  W o j s k o  
n a s z e ,  l u b o  p o c h o d e m  z n u ż o n e ,  u d e r z y ł o  
m i m o  to z  wie lką  na t a r c z y w o ś c i ą  n a  s t an ow i -  
fika n i e p r zy j a c i e l sk i e ,  z  k tó rych  K ry s t y n i s t ó w  
b a g n e t a m i  w y p a r ł o .  O d  tej chwi l i  n iepr zy i a -  
c i e l  s t o p n i o w o  w s z ę d z i e  u s t ę p o w a ć  z a c z ą ł . ’ 
J a z d a  na sza  u d e rz y ł a  n a  A n g l i k ó w  z  b o k u ,  
p r z y c z e m  P u ł k o w n i k a  s w e g o ,  H r .  M o n t a g u ,  
w a l e c z n e g o  o f i c e r a ,  u t r ac i ł a .  G r e n a d y e r o w i e  
* G u i p u z k o i  z d o b y l i  ba t e ryą  Kr ys t yn i s t ów ,  
p r z y  k tó re j t o  s p o s o b n o śc i  140  na s zy ch  zab i t o ,
0  w y t rw a ł o ś c i  i m ę s t w i e ,  z  j ak i em woj sko  n a ­
s z e  n a c i e r a ł o ,  P a n  l e d w o  m o ż e s z  m i e ć  w y o ­
b ra ż e n i e .  O  g o d z i n i e  6te j  w i e c z o r e m  p i e r z ­
ch a ł  n i e p rzy j ac i e l  w e  wszys tk i ch  k i e r u nk ac h  
d o  San  S e b a s t y a n u .  Z d o b y l i ś m y  cz t e ry  dzia ł a  
j 200,000 n a b o j ó w ,  o r az  60  w n i e w o l ą  z a b r a ­
l i śmy .  S t r a ta  n a sz a  w yn os i  o k o ło  500 w z a ­
b i t yc h  i r a n i o n y c h ;  s t ra ty  n i e p r zy j ac i e l sk i e j  
p o d a ć  n i e  u m i e m y ,  m u s i a ł a  j e d n a k ż e  być  b a r ­
d z o  z n a c z n ą ,  k i edy  z s a m e j  legi i  ang ie l sk i e j  
p r z e s z ł o  500 zab i t ych  po bo j ow i s ko  o k r y w a ło .  
P ó ź n o  w wie czó r  wr óc i l i śmy  d o  H e r n a n i  i z ł o ­
ży l i śmy  In f a n t o w i  D o n  S e b a s t y a n ,  k tóry na s  
n a  w i ecze r zę  w e z w a ł ,  p o w i n s z o w a n i a  na s ze  
z  p o w o d u  tak ś w ie t n e g o  zwyc i ę s twa .  W c z o ­
raj  d.  17. o d p r a w i o n o  z tej p r z y c z y n y  u r o c z y ­
s t e  T e  d e u m ; p o t e m  by ły  wie lk ie  poko j e .  
X i ą ź ę  F e l i x  L i c h n o w s k i ,  m i a n o w a n y  A a j u -  
t a n t e m  I n f a n t a ,  m a j ą c e g o  z a t e m  t e r az  s i ed m 
A d j u t a n t ó w :  t. j.  G e n e r a ł  P o r u c z n i k ó w  V i l ­
l a r ea l  i M a d e j r a ,  G e n e r a ł  - M a j o r ó w  Sa ns
1 Gu e r i l l i a s ,  P u ł k o w n i k ó w  B o os  - W a l d e c k  
i M u r t a r a ;  n a r e s zc i e  X ięc i a  L i c h n o w s k i e g o .  
O b i a d o w a w s z y  aż do 3ciej  u  I n f a n t a ,  p r z y j e ­
ch a l i śm y  tu t a j ;  9 b a t a l i o n ó w  1 2 s z w a d r o n y  za 
n a m i  p os t ę po w a ły  i- dzis iaj  j e s zcze  w y r u s z y m y  
n a p r z e c i w  D u r a n g o ,  aby  j u t r o  E s p a r t e r ę  za 
czepi ć .  J e ż e l i b y  n a m  s i ę  uda ło  i t e m u  zadać  
k l ę s k ę ,  m o g l ib y ś m y  śm ia ło  d o  s a m e g o  dążyć  
M a d r y t u .  M i ę d z y  Karo l i s t ami  p a n u j e  p o w s z e ­
c h n e  r a d o s n e  u n i e s i e n i e ;  śp i e wa ją ,  t ańcu j ą  
i s t ro j ą  s i ę  w  m u n d u r y  za b i t y ch ;  c z e r w o n e

ang i e l s k i e  na j l ep i e j  im  s i ę  po dob a j ą .  W  p ó ł ­
g o d z i n y  p o  b i twie  wczora j s ze j  ż a d e n  z  t r u p ó w  
n i ep rzy j a c i e l s k i ch  a n i  ni t ki  p r zy  so b i e  w ię c e j  
n i e  m i a ł ,  a  j e ń c o m  tylko k os zu l ę  z o s t a w i o n o .  
G d y  ci  p r z e z  T o l o z ę  p r z e c h o d z i l i ,  J u n t a  t a ­
m e c z n a  s ą d z ą c ,  ż e  o b n a ż e n i e  t a k ow e  j e s t  
z g o r s z e n i e m ,  roz ka z a ł a ,  a że b y  wszyscy  m i e ­
s z k a ń c y ,  z a  K rys ty n i s t ó w  u c h o d z ą c y ,  p o t r z e ­
b n ą  i lość s p o d n i  na ty ch m ia s t  dos t a r czy l i .  — 
P . S ,  D o w i a d u j ę  s i ę  w ła śn i e  t e g o  m o m e n t u ,  
i e  Krys tyn i śc i  t w ie r d z ę  A m e z a g a n ą ,  k t ó r ą  
da w n ie j  byl i  z a ję l i  a le  w  skut ek  po rażk i  d o z n a ­
n e j  o p u ś c i l i ,  n o c y  ze sz ł e j  z n o w u  spo ko jn i e  
o s a d z i l i ,  k i edy  na s i  z u p e ł n i e  o  z a j ę c iu  t e g o  
s t anowi ska  z a p o m n i e l i .  W o j s k o w y m  z d a w a ć  
s i ę  to b ę d z i e  n i e p o d o b n e m  d o  u w ie r z e n i a ,  alfl 
r z e c z  m a  s i ę  tak i s to tn i e .

W  p i śmie  z  M a d r y t u ,  z  d n i a  14.  M ar ca ,  
u m i e s z c z o n e m  w  T i m e s ,  c z y t a m y :  „ S t a n y  
za c z y n a j ą  j a w n ą  k u  M i n i s t r o m  ok az y w ać  n i e ­
c h ę ć ,  i d o w i o d ł y  t ego  n a  po s i e d z e n iu  d n .  12<, 
n a  k tó r e m  o d  r z ą d u  ż ą d a ł y ,  a ż e b y  ca ł ą  kor r e-  
s p o n d e n c y ą  z  w y sp ą  K u b a  p o d  w z g l ę d e m  w y ­
b o r ó w  p o  p r o k l a m o w a n i u  k on s t y tu cy i  z  181S. 
r . , o r a z  i k o r r e s p o n d e n c y ą  m i ę d z y  Mi n i s t e -  
r y u m  I s t u r i z a  i p o d ó w c z a s o w y m  n a c z e l n y m  
w o d z e m  a rm i i  p ó ł n o c n e j ,  i m  p r z e d ł o ż o n o .  
R ó w n i e  zapa l czywie  p o w s t a w a n o  n a  P a n a  
M e n d i z a b a l a ;  c h c i a n o  s i ę  do w ie d z i e ć  o d  n i e ­
g o ,  jak s i ę  r z e cz  m a  z  n i e p o j ę t e m  z n i k n i e n i e m  
p e w n y c h  p e r e ł  i d y a m e n t ó w ,  k tó r e  n i e g d y ś  
Na j św ię t s ze j  P a n n i e  z  A t o c h a  na l eża ły .  M i ­
n i s t e r  n a  to t ak im  g n i e w e m  s i ę u n i ó s ł ,  iż P r e ­
zes  do  p o rz ąd ku  g o  w e zw ać  m u s i a ł ,  p o c z e m  
M in i s t e r  z sali  wyszed ł .  J a k o ż  w og ó ln oś c i  
d u c h  i u m y s ły  w M a d r y c i e  w na jw y ż sz y m  sto- 
p n i u  w z b u r z o n e ,  K a d y x  i M a l a g a  o ś w ia d ­
czy ły  s i ę  za  n i e z m i e n n e m  z a t r z y m a n i e m  k o n ­
s ty tucy i  z r. 1812.  W  S a l a m a n c e  o d k r y t o  d a ­
leko r o z g a ł ę ż o n y  spi sek  k a ro l i s t ow sk i ,  z m i e ­
rzający d o  z ro k o s z o w a n i a  ca łe j  K as ty l i i ,  p o d ­
czas k i edy  k o r p u s  karo l i s t owski  p r z e z  E b r o  
p r ze p r aw i a ć  s i ę  mia ł .  P r z e s z ł o  500 o s ó b  p rzy-  
a r e s z t o w a n o ,  a m i ę d z y  t em i  w ie lu  d u c h o ­
w n y c h  i właściciel i  dób r .  Spi sek  t en  r o z c i ą ­
gał  s ię aż  d o  Ga l i cy i .  VV M a d r y c i e  s a m y m  
ciągl e oba wia j ą  s ię p o r u s z e ń  r e w o lu c y j n y c h  
i wszys tk i ch  uży to  ś r od kow  os t rożnośc i . “

Z  M a d r y t u ,  d n i a  18. Marca .
P o n i e w a ż  op ró c z  P a n a  Ca l a t r aw y ,  o raz  i M i ­

n i s t r o w ie  A l m o d o v a r ,  L a n d e r o  i Gi l  d e  la 
C u a d r a  c h o r u j ą ,  z aś  K ró lo w a  R e g e n t k a  p o  
w y p a d k a c h  w L a  G ra n i j  i n t e r e s sami  pań s t wa  
wcal e  s i ę  n i e  z a j m u j e ,  k i e r ow an ie  w sze lk i emi  
sp r aw a m i  p u b l i c z n e m i  p o w i e r z o n o  d w o m  ty l ­
ko M i n i s t r o m ,  M e n d i z a b a lo w i  i L o p e z o w i ,  
z  k tó r y c h  p i e rwszy  n i e p o p u l a r n y  , a d ru g i  p r zy  
d w or ze  n i e  l u b i on y .
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Nadeszło tu urzędowe doniesienie  o zbun­
towaniu się stojącego w W alencyi drugiego

Cułku. Generał Kapitan, by żołnierzy roz- 
roić, żądał od mieszkańców 100,000 frank., 

które  w ciągu 2ąch godzin miały być dosta- 
w ionę. Ż ołn ierze  wrócili do  powinności swo­
je j ,  ale municypalność poda skargę przeciw 
G enera ł-  Kapitanowi.

P o r t u g a l i a .
Gazeta T i m e s  obejmuje następujące pismo 

z  L izbony  z d. 8* Marca: „Nastąpiła  teraz dla 
nas wilia przesilenia i wypadków, których sku- 
tek zapewne bardzo różnić się będzie od nie- 
rozmyślnych zamachów belemskich. Na Mi­
nistrów i ich politycznych stronników coraz 
zacięciej powstają, oppozycya od dnia do  
dnia coraz groźniej czoło podnosi ,  stronni­
ctwo karty D o n  Pedra coraz bardziej się wzma­
g a ,  dość poruszenie rewolucyjne zapewne bli­
skie i n ieuchronne. A r m ia ,  która od 9 m ie­
sięcy żadnego nie pobiera żo łdu ,  sarka głośno, 
a  urzędnicy państwa, którym od 14 miesięcy 
żadnej pensy i nie płacą, w ścisłem znaczeniu 
słowa z g łodu  umierają. N ędza ich do tego 
doszła s topnia , że wielu z pomiędzy nich 
wstydzi się pokazać w biurze swojem, kiedy 
odzież lepszą sprzedać byli zm uszen i,  aby 
tylko życie utrzymać. Naród poznaje się te­
raz na sm utnych skutkach zdarzonych w W rz e ­
śniu i Listopadzie zab u rzeń ,  lubo naczelnicy 
stronnictwa liberalnego niejaką skłonność do 
formy rządu republikańskiego okazują. Całą 

'-Stolicę ogarnęła przed kilku dniami pogłoska
0 wybuchłej  w Tras os Monies rewolucyi nad­
zwyczajną trwogą;  Dzięki Bogu,  nie potwier 
dziła się. Jeżeli  zaś poruszenie jakie nastąpi, 
wybuchnie  ono  zapewne w takiej prowincyi,  
w której władze nie posiadają energi i ,  aby po­
wstanie przytłumić. — Przed  kilku dniami 
skazano tu gwardzistę na rodow ego,  znanego 
z  swego politycznego zagorzalstwa, na. iodnio- 
we uwięzienie,  ponieważ służby swej nie pe ł­
nił ,  Nie chciał się wszelako karze poddać,
1 cały ba t a l i on  musiał pod b r o n i ą  stanąć, aby 
go do posłuszeństwa zniewolić. — Wczoraj  
p rzedłożono nowy projekt do konstytucyi Kor- 
tezom. Ułożony on prawie od słowa do słowa 
wedle karty D o n  Pedra,  z  dodaniem niektó­
rych artykułów konstytucyi z r. i822 . ,  doty­
czących się obieralności D e p u t o w a n y c h ,  nie­
zda tn o śc i  Króla i Xiążąt  pod względem dowo­
dzenia armią i prawa Kor tezów,  upoważnia ją ­
cego ich po wymarciu linii pobocznej  do usta­
nowienia nowej dynastyi.

w powiecie Szredz­
kim,

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  wydzierżawienia publicznego dóbr  n a ­

stępnie wymienionych na trzy po sobie idące 
lata od i .  Lipca  1837. do 1. L ipca 1840. roku, 
jako to:

wsi Chwałkowo i i  .  • c  , „  Kołacin j  w powiecie Szredzkim,
jest termin na d z i e ń  5. M a  ja  r. b. 

dóbr  Jeziory wielkie,
” Jeziory małe,
” Hammer ,
”  Niezarnyśl,  

miasta Zaniemyśl ,  
na  d z i e ń  6. M a j a  r, b,

wsi Połwica,  )   . . e , . .
” Lubonia ,} WP ° W,eC,€Szredzkim, 

na  d z i e ń  9. M a j a  r. b. 
klucza Jaszkowo, -i

z Lorynką  > w powiecie Szredzkim, 
i W inn ą ,  J 

na d z i e ń  11. Ma j a  r. b.
wsi Kempa w Powiecie Szredzkim, 

na  d z i e ń  12. M a j a  r. b.
rybołówstwa w jeziorach i stawach maję­

tności Zaniemyślskiej , i 
polowania w borach do  Jezior  wielkich, 

H a m m e r  i Kempy należących, 
w powiecie Szredzkim, 

na d z i e ń 1 3. M a j a r. b. przed południem o 
godzinie 10. w lokalu naszym przed Ur .  Lette 
Radzcą Sądu Głównego Ziemiańskiego wy­
znaczony.

N a  termina powyższe więc dzierżawienia 
chęć mających z tern nadmienien iem zapozy- 
wamy,  iż warunki dzierżawne u Kommissarza 
sprawiedliwości,  O g ro d o w ic zs , w miejscu 
przejrzane być mogą.

Poznań ,  dnia 11. Lutego I8ł7- 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Wydzia ł  pierwszy.

Z  żoną moją Stęszewską z domu Czakert zo­
staję w processie rozwodowym.  Gdyby taż 
żona moja długi jakiegokolwiek bądź gatunku 
zaciągać chciała na mój rachun ek ,  niezanie.  
dbuję Publiczność ost rzedz ,  że za takowe d łu­
gi odpowiadać nie będę.

Lwówek,  dnia 25. Marca 1837-
Dr .  S t ę 8 z e w s k i.

=  120 skopów, również
120 macio r ,

zupełnie  zdatnych do c h o w u , w umiarkowa­
nej cen ie ,  są do sprzedania i zaraz po strzyży 
d o  odebrania w dom inium  G r a b i a n o  w o  pod 
Szremem. =


